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R e d a k cya  i A d m in is t r s c y s : 
'rkków , u lic e  F il ip a  L . 1* (S. p te tro).

na telegramy: Naprzód, Kraaśw. 
* «  l 2SS- — Konto csekowo Nr 8S4.Q3:i.

Freóizmerats miesięczna:
% M ,  fesi tśsy ik ! t I C  t l ©  Sas

^ n i e ą '?. B k .  SO fe n ., 3 fr. 50 c tm ., 2Vn iz jfL , 
! 70 ctm. smeryk.
^ftumersts tygstSnlsswa w  K rakow ie  48  5t, 

z  dostawą do demu 43 Si.

Sm t  ®  k ,  p a św ią ts tz iij 4  k .

Organ sentralsy palsitlej partyi śaeyinG-demokratycznej.
W ychodzi codzienni® (s  wy jątk iem  niedziel i św iąt) o  godzin ie 5 popołudniu, a  nadto w  poniedziałki 

i dni poświątcczn® o  godzin ie  9 rano.

B zlsl iaseratae? : K rak a*, W W. Śwlątjsń 8 , 1, ?. 

Oglasaeaafia (In sera ty )
kosztują od miejsc* wiersza jednoszpattowogo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Kadssłsns 
cd miejsca wierszą drukioro petitowym po 40 
hal. z* każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza sa każdy ras. 
2»łąeznifci (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
aanę 2 kor. wł 100 egzemplarzy dis sBwiej- 
ssowyck, s 1 kor. za 100 egzemplany dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie mwzjlędnis.

Czas odnowić przedpłatę!
.Szanownych Abon en tów  „N aprzodu " 
Faszam y o  odnow ien ie prenum eraty na 
^ a r ty  kw arta ł.
.Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
^numerate naszym i czekam i pocztow y­
mi (N r 884.095).
. M iejscow i abonenci m ogą p łacić albo w  
£thinistracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
^  roznosicielom .
.N a s k u te k  c zę s ty ch  r e k la m a c y j ,  zw ra -  
to jt  u w a g ę  Szans. A b o n e n tó w  n a s ze g o  
'$tna, ż e  p ie n ią d z e ,  p r z e s y ła n e  c ze k ie m , 
“ch od zą  nas  n a  t r z e c i ,  a  n ie r a z  i  na 
itearty d z ie ń  d o p ie r o .  JSnia 5 -g o  zaś  
^ td ego  m ie s ią c a  w s tr z y m u je m y  w y s y ł-  
J „N a p rz o d u 44 ty m , k tó r z y  d o  t e g o  cza- 
J p re n u m e ra ty  n ie  u iś c ili.  C e lem  w ię c  
t k n ię c ia  p r z e r w y  p o w y ż s z e j ,  ja k  ró -  
h ież zb y tec zn ych  re k la m a c y j,  p ro s im y  
•*egu iow an ie  n a le ż y to ś c i z a  preraum e- 

“ Uj za w cza su .

Prenum erata  „N ap rzodu " wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . .  K 4 '80  K  1‘ 60 
Krakowie z  doręczeniem 
1 na prowincyi z  prze­
syłką pocztową . . . K  6 '—  K  2‘— 

Administracya „Naprzodu“. is i.. ............

Po demonstracyi.
Kraków, 28 września. 

Imponujący przebieg wczorajszej demon- 
(acyi ludności pracującej kraju u bram 
6jmu okazał wszystkim wrogom reformy

R-borczej, ż e  udaremnienie, albo naw et 
s iek an ie  re fo rm y je s t rzeczą n iem ożli- 

%  N ie  s łow a marszałka, k tó ry  zapewnił, 
j! sejm  nie ma zam iaru re fo rm y  przew le- 

*  są gw arancyą je j rych łego  przepro­
wadzenia, ale te d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  
,j d z i  przed gm achem  sejm ow ym , oraz 
o ' t k i  t y s i ę c y  w  całym  kraju, stojące 

za deputacyą, dają najlepszą rękojm ię, 
'V r e f o r m a  p r z y j ś ć  m u s i  i t o r y -  
, U o  przy jść  musi.
N Zapewnienia dem okratów  polskich i  ru- 
®sfch, oraz dem onstracyjny okrzyk  p. W  i- 
'o s a na rzecz czteroprzym iotn ikow ego 
ł.^Wa w yborczego , są tem  cenniejsze, ile 
i f  n iedaw ne głosowanie w  sejm ie nad 
« Moskiem p. Stapińskiego okaza ło , że  
I' aśnie te  stronnictwa m ają w i ę k s z o ś ć  
j. S e jm ie ,  a w iększość —  jak  konserwa- 
;i ;ści p rzy  każdej sposobności podnoszą —
i.dynie m a p raw o rządzić. N ie  uw ażam y 
i i  p rzeszkodę b r a k u  k w a l i f i k o w a ­
l i  w i ę k s z o ś c i ,  m ając w  św ieże j je ­
lc z e  pam ięci h isto ryę  w a lk  o  re fo rm ę

wyborczą , gd zie  w  dodatku do trudności 
w yn ikających  z  p o l i t y c z n e j  strony 
spraw y b y ły  jeszcze  —  bodaj c zy  nie w ię ­
ksze —  trudności n a r o d o w e ,  a przecież 
i  jedn e  i  d rugie zosta ły  p rzezw yciężone.

P . m arszałek w  odpow iedzi swej pow o­
ła ł się na przeszkody, staw iane przez rząd 
dokonaniu re fo rm y w  m yś l naszych żą­
dań, dodając równocześn ie, że  „... stano­
w isko rządu centralnego zasadniczo dla 
sejm u n ie m oże b yć  rozstrzyga jącem ". 
P . hr. Stanisław  B a d e n i  je s t autonomi- 
stą, w szystk ie stronnictwa sejm ow e są za 
rozszerzen iem  autonom ii w  najw iększej 
rozciągłości, a to  pow inno być  dla nich 
wskazów ką, ja k  m ają się zachować w obec 
uroszczeń rządu. Ile  ra zy  w  parlam encie 
podnoszono s p r a w y  g a l i c y j s k i e ,  na­
turaln ie ze  s łowam i k ry tyk i, p rzez pos łów  
opozycy jnych , ty le  ra zy  z  ław  K o ła  pol­
sk iego odpierano to  „podnoszen ie spraw 
k rajow ych  przed  obcem  forum ". Jeże li to 
zastrzeżenie, a b y ło  ono pow tarzane n ie­
z liczoną ilość razy, stosowano do spraw 
adm inistracyi politycznej, do spraw  w y n i­
kających  z  postępowania c. k. w ładz, to 
tem  głośn iej pow inno ono się  odezw ać w  
spraw ie c z y  s t o  k r a j  o w e j ,  w  sprawie, 
która jedn oczy pod sw ym  sztandarem 
w s z y s t k i e '  w a r s t w y  l u d n o ś c i ,  w  
spraw ie, k tórej naw et rozsądn i konserwa­
tyści, jak im  bez kw esty i je s t hr. Badeni, 
n ie  odm aw ia ją słuszności ze  w zg lędów  na­
rodow ych, politycznych  i społecznych.

W span ia ła  ta dem onstracya n ie p rzem i­
nęła b ez k rw aw ego  dysonansu. N ie  chce­
m y w  tej chw ili, tak  w ażnej i  podniosłej, 
napiętnow ać postępow ania po licy i lw o w ­
skiej w  sposób, na jak ie  ono zasługu je ; 
w ysta rczy  —  zdaje się  —  je że li p rzy toczy­
m y s ł o w a  n a m i e s t n i k a ,  na jw yższego 
w  kraju sze fa  policyi, w ypow iedzian e w  
dniu otw arcia sejmu. P . B o b r z y ń s k i  
w  dniu 15 b. m. p ow iedzia ł:

„Nam iestn ictw o n ie m oże każdego  g o ­
rętszego objawu ży c ia  publicznego, choć­
b y  urządzonego przez radykalne stron­
n ictwa i stowarzyszen ia, o  ile  trzym ają 
się gran ic ustaw, brać zaraz za  zagro ­
żen ie porządku pub licznego ".
Spokojna dem onstracya zakończona p rzy ­

słuchiwaniem  się tłum ów  sprawozdaniu de- 
legacyi, n ie  je s t chyba „zagrożen iem  po­
rządku pub licznego", a p rzecież pod  bo­
k iem  p. Bobrzyńskiego, w  n iespełna 2 ty ­
godn ie  po je g o  m ow ie, p o licya  rąb ie  sza­
b lam i spokojnych ludzi!

I  ten epizod jes t w ym ow n ym  argum en­
tem  za żądaniam i depu taeyi: podczas obrad 
sejmu z pow szechnego g łosowania policya 
n ie odw aży ła by  się  na taki czyn.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
Odbyta wczoraj konfereneya austryackiej 

socyalnej demokracyi wykazała solidarność 
proletaryatu austryackiego z  węgierskim ; do­
wiodła, rii proletaryat austryacki ma silną 
wolę dopemożenia towarzyszom węgierskim 
do osiągnięcia tego, co sam dla siebie po 
długiej i ciężkiej walce wywalczył.

A  nie chodzi tu wyłącznie o dopomożenie 
do uzyskr.nia i d e a l n e g o  celu, jakim jest 
zrównanie klasy pracującej z  resztą społe­
czeństwa w  prawach; proletaryat austryacki 
ma r e a l n y  cel w  zwalczaniu oligarchii wę­
gierskiej, która nietylko na W ęgry, ale i  na 
Austryę wywiera przemożny i naturalnie 
szkodliwy wpływ.

Austrya i W ęgry na podstawie ugody, ma­
jącej trwać najmniej jeszcze 10 lat, stanowią 
jeden obszar ekonomiczny, dlatego austrya- 
ckie sprawy ekonomiczne i społeczne są w 
zawisłości od W ęgier i  wobec większej siły 
W ęgier zawsze muszą na ich rzecz ustępo­
wać na drugi plan, Dzieje się tak na polu 
p o l i t y k i  d r o ż y ź n i a n e j ,  w  której nasi 
agraryusze w  połączeniu z  lichwiarzami ży ­
wnościowymi na W ęgrzech pracują nad u- 
trzymaniem wysokich ceł zbożowych i zamy­
kaniem granic przed dowozem bydła i m ięsa; 
rząd węgierski ochrania tak szkodliwy dla 
przemysłu austryackiego k a r t e l  ż e l a z n y ,  
należąc sam do niego i przyczyniając się tem 
do niesłychanego podrożenia tak niezbędnego 
artykułu; gdzie idzie o o c h r o n ę  r o b o ­
t n i c z ą ,  np. w  sprawie zakazu używania 
białego fosforu, rząd węgierski nie dopuszcza 
naszego rządu do przystąpienia do konwen- 
cyi m iędzynarodowej; sprawę zaprowadzenia 
d w u l e t n i e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  utru­
dniaj _ i wstrzymują W ęgry przez swoje spory 
z  koroną o komendę i chorągwie wojskowe; 
przez ucisk Serbów i Rumunów psują W ęgry 
nasze stosunki polityczne i handlowe z pań­
stwami bałkań3kiemi.

Takich przykładów łączności oraz zawisło­
ści Austryi od W ęgier możnaby wyliczyć w 
nieskończoność; nic też dziwnego, że klasa 
pracująca w  Austryi z  naprężeniem przygląda 
się walce klasy pracującej na W ęgrzech o 
reformę tamtejszych stosunków i że w  walce 
tej we własnym interesie chce wziąć czynny 
udział.

Pomoc proletaryatu austryackiego stała się 
obecnie tem naglejśzą, ileże znanym już jest 
projekt „re form y" wypracowany przez hr. 
Andrassy’ego. Sobotni numer naszego organu 
bratniego „Nepszava“  przyniósł projekt An- 
drassy’ego, a przestrach zaskoczonego tą 
niespodzianką rządu stał się wprost komi­
czny. W  redakcyi urządzono rew izyę za ma­
nuskryptem i wdrożono śledztwo sądowe;

z  tego rozumie się nic nie wyniknie, a świat 
się dowiedział, jak rząd zamierza oszukać 
lud przez sfałszowanie prawa, przez zawie­
dzenie nadziei żywionych od deklaracyi Kri- 
sto ffy ’ ego we wrześniu 1905.

Według projektu rządowego głosowanie 
ma być p 1 u r a 1 n e z nadaniem pewnym 
kategoryom wyborców po 2 i  3 głosy; gło­
sowanie ma być częściowo p o ś r e d n i e  i 
j a w n e ;  naród węgierski ma nadal zacho­
wać olbrzymią przewagę z oczywistą krzy­
wdą innych narodowości. Dla scharaktery­
zowania „dzie ła " hr. Andrassy’ego niech po­
służą następujące cy fry :

1,270.924 analfabetów otrzymują pośrednie 
prawo wyborcze w  ten sposób, że na to  w y ­
pada jeden wyborca; z  2,618.501 osób u- 
miejących czytać i  pisać otrzymuje 1,534.443 
po jednym głosie, 806.267 po 2 głosy, 217.791 
po 3 głosy. Na W ę g r ó w  wypada ogółem 
61-8°/o, Niemców 15’2°/q, S łowaków 10-3°/o, 
Rumunów 7 '4% , Rusinów W /o , Chorwatów 
1-1%, Serbów 2'4°/o wyborców.

C yfry  powyższe demonstrują najjaskrawiej 
pokrzywdzenie szerokich mas, a uprzywile­
jowanie tych, którzy dzięki dotychczasowym 
stosunkom nabyli wyższe wykształcenia lub 
płacą w yższy  podatek. C a ła  lu d n o ś ć  
p r a c u ją c a ,  tworząca większość ludności, 
zostaje utopioną w  morzu psdwójnych i po­
trójnych głosów burżuazyi, tak, że z  reformy 
wyborczej nie odniesie żadnej korzyści. Nic 
też dziwnego, że zabiera się ona do najo­
strzejszej walki i  zupełnie naturalnem jest, 
że lud pracujący w  Austryi w  walce tej u- 
życza jej swego poparcia.

Stosunki szkolne w  Królestwie.
W arszaw a, 26 września.

(Korespondencyą „Naprzodu11).
Po lityka  represyjna w  szkoln ictw ie prze­

jaw ia  się  obecnie w  K ró lestw ie  z  całą siłą 
z oka zy i rozpoczęcia roku szkolnego. Spra­
w a  ję zyk a  w yk ład ow ego  h istory i i g eogra ­
fii p ow szech n ej, która dotychczas b y ła  
sporną i w łóczoną b y ła  po różnych  de­
partamentach m inisteryum  ośw iaty  i spraw 
wewnętrznych , w reszcie została ostatecznie 
rozstrzygn ię tą  przez senat w  duchu w ia­
dom ym  : ję zyk iem  w yk ład ow ym  tych  przed­
m iotów  będzie odtąd ję zy k  rosyjsk i. Je­
dnocześnie p rzyszła  uchwała kom itetu mi­
nistrów , zabraniająca w yk ładan ia  tych  
przedm iotów  osobom  pochodzenia niero- 
syjsk iego. O gran iczen ie to  dotyka ca ły  sze­
re g  p ro fesorów  i  nauczycieli Polaków , w y ­
kłada jących  te p rzedm ioty od  czasu w pro­
wadzen ia ję zyk a  polsk iego  do szkoln ictwa 
pryw atnego. Jest to  rozporządzen ie reak­
cy jn e  naw et w  porównaniu ze  stosunkami

Z TEATRU.

I tf Hebbla taką w  swej treści znaleźć mo- 
charakterystykę północnego ducha: ku 

y*hocy, jak  skały stają się dziksze, jak po- 
$tha zieleń dębów —  ponurej, jodłowej u- 
ypoje, tak i  ród ludzki chmurniejszym się 
p z i .  Są okolice, gdzie nie zna on, co śpiew, 

t.^alej takie, gdzie stygnie śmiech, a da- 
T* —  TT mowa się gubi...
''Tak niemal dosłownie wyobrażam y my so- 

J 6 Skandynawów —  na podstawie, zresztą, 
l^d zo  niekompletnej znajomości ich litera- 
r*>. W ydaje nam się, że jakiś mroków mrok 
i “powija... A  przecież nawet Strindberg, 
j^ttdynaw z krwi, a notabene i  hipochon- 
Nk z nerwów, daje upust śmiechowi w  swej 

grubo-ciosanej, ale jędrnej komedyi „Mie- 
kańCy  Hemso"... Wreszcie nie zapominajmy, 
6 Skandynawów sadyby dzielą się na strefy, 
j& a n ia  le ży  w  tej jeszcze, gdzie... śmiech 

Ti y  zn any: exem plum  W ied, którego satyrę
A 2  == 5  ujrzeliśmy w  sobotę na scenie. 

.^*sząe w  sezonie ubiegłym o „Epidem ii" 
'"keau, podkreśliłem, że  ostrze tej nadzwy- 
1 ciętej satyry na scenie naszej stępieć 
8>ało, gdyż w  naszych stosunkach patryo- 

ll 111 na pokaz —  nie wyraża się w  kulcie 
armii, i  demaskowanie go takie, że wła- 
°w ych  „obrońców ojczyzny" przez bru- 
sknerstwo gminy skazuje się na istny 

kiór w  urągających hygienie koszarach —  
nowuje u nas cechy egzotyczne.

Egzotyczności takiej —  satyrze W ieda za­
rzucić nie można. W ydaje się ona tak nam 
bliską, rodzimą, tak swojską, tak nawet kra­
kowską !

Zasady —  posady... Podstawmy zamiast 
zmiana rządu —  zmiana ordynacyi wybor­
czej, a nie jednego Hamana wnet ujrzymy... 
Lub wyobraźm y sobie młodego, uzdolnionego 
literata, cygana w  każdym calu, „gw iżdżą­
cego" na wszelkie filisterskie przesądy, sko­
stniałe formuły,' k tóry wkońcu przegwizduje 
i  własne „ ja " i  staje się jednym z filarów... 
organu konserwatywnego (dla... „dobra oj­
czyzny" !).

Przyjmują go tam z otwartemi ramiony: 
czasy się zmieniają — kraj się demokraty­
zu je ; dziennik konserwatywny musi powoli 
zrywać z namaszczonymi artykułami starców; 
sii młodych, zdolnych —  piór ciętych mu po­
trzeba ! Słowem, satyryk krakowski (gdybyś- 
my go posiadali) nie stworzyłby bardziej lo ­
kalnej satyry. Tu i ówdzie napotykane w 
2 X 2  =  5 szczegóły odmienne, tłómaczonoby 
u krakowskiego satyryka poprostu obawą, 
by nie posądzano go, iż stworzył komedyę 
„ z  kluczem".

Ten moment, tak łatwy do spostrzeżenia, 
podnoszę tylko po to, aby wyjaśnić, dlaczego 
tak wprost serdecznie witano w  sobotę utwór 
autora nieznanego zupełnie. Brała nas ta 
„swojskeśe", okraszona przytem niewątpli­
wym  talentem. I  nie zdziw iłoby nas bynaj­
mniej, gdybyśmy w  pierwszym akcie ujrzeli 
meble zakopiańskie lub wzorowane na kra­
kowskiej sztuce stosowanej ozdoby...

Troszkę tylko przewlekła (zadużo osób ilu­
struje formułkę matematyczną autora) z  dość 
zbędnym aktem III —  komedya W ieda koń­
czy się fanfarą na cześć płci nadobnej. Pa­
nie spoglądają dumnie... Nie czują, że ta fan­
fara —  to parsknięcie śmiechem, to misty- 
fika cya !

W  satyrze W ieda m ężczyźni —  to istoty 
bezcharakterne, moralnie chwiejne; za nimi 
stoją kobiety... bez żadnych skrupułów: tylko 
popchnąć takiego jegomościa (zręczną pokusą), 
a padnie, ale za to będzie się świetniej ż y ło ; 
„on " uzyska dla splendoru domu awans, sta­
nowisko... I  kobieta kusi, aż zmusi!

Najdłużej opierający się Abel ulegnie, gdy 
żona jego, dawniej obmierzła entuzyastka 
„w ielk iego prania", pokokietuje go... „w ielką 
fryzurą".

Po satyrze Shawa —  mieliśmy satyrę W ie­
da. A le  jakżeż obie różne!

Shaw w  swych utworach wcześniejszych 
widział w  scenie poparcie trybuny, poparcie 
swych pism politycznych. Miał ty le wszakże 
powściągliwości i  artystycznego smaku, że 
nie narzucał swoich poglądów w  formie ja­
kichś wywodów , lecz je  tylko zlekka zazna­
czał, suggerował. U Shawa mechanizm i  ten- 
deneya satyry są tak ie : T ypy a la Sartorius 
et Comp. zdarzają się —  nieprawdaż? W y, 
zwolennicy dzisiejszego ustroju powiecie, że 
są to jednak typy potępiane, z  którymi się 
nie solidaryzujecie. Nie, wytyka Shaw, to 
są typy n a j l e p i e j  p r z y s t o s o w a n e  do 
obecnego ustroju, a zatem poniekąd dlań 
w z o r o w e ,  a kto z  was, panowie, się ich

wyrzeka, ten albo jest hipokrytą, albo jest 
umysłowo-słabem, niedonoszonem dziecięciem 
tego ustroju i, mieniąc się jego zwolennikiem, 
w  gruncie rzeczy jest raczej nieświadomym 
przeciwnikiem, skoro najdoskonalsze okazy 
właśnie, skoro jego „czyste kultury" — 
rzekłby bakteryolog —  go rażą. Nie konty­
nuując dalej tych w  prostej linii dobudowa­
nych w ywodów  —  ju ż dostrzeżemy ce l: a 
więc, kto szczerze potępia wyzysk, powinien 
się opowiedzieć przeciw systemowi, który się 
na wyzysku, jak na kręgosłupie, wspiera.

U Wieda satyra jest biczowaniem przywar 
zbliska, nie z  poza obwałowań innego świato­
poglądu. M otyw przewodni swego 2 X 2 = 5 , 
wyraża on w  owym  obrazie, gdzie świat —  
to misa kaszy, dokoła której rojowisko lu­
dzkie się uwija. —  A  nad światem w  simpli- 
cissimusowskiej gloryi, Heinowski Bóg-ojciec 
na ten w idok się śmieje.

Powodzenie, jakie sobie zdobył bodaj że 
pierwszy na scenie naszej utwór duński, 
skłoni może naszą dyrekcyę do dalszych 
prób w  kierunku przyswojenia nam utworów 
duńskiej literatury dramatycznej. W  kilku 
słowach, jak  na to jedynie pozwala feljeton 
teatralny, chciałbym przypomnieć jej, że tak 
powiem, konfiguraćyę... Kopenhaga, Paryż 
in  petto  —  Skandynawów, wycisnęła na lite­
raturze bieżącej pewne znamię subtelności. 
Sven Lange, lub przedwcześnie zmarły E3S- 
man, tematom, napozór błahym, umieją na­
dawać częstokroć pewien wdzięk  delikatniej­
szy, przypominający istotnie, jak się ktoś 
wyraził, porcelaną kopenhaską: te figurynki

i
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przedrew olucy jnym i, gd y ż  wów czas tak iego 
zakazu n ie b y ło  i  n auczycie le -Po lacy w y ­
kłada li te  p rzedm ioty pow szechn ie w e  
wszystk ich  szkołach prywatnych , a naw et 
i w  rządow ych.

Skutkiem  tego  rozporządzen ia s zkoły  
pryw atne zna lazły  się  w  k łopocie nielada. 
Na leża ło  przed  samem rozpoczęciem  roku 
szkolnego wyszukać ca ły  zastęp nau- 
czycieli-R osyan  do w yk ładu  tych  przed­
m iotów , co n ie b y ło  w ca le  ła tw em  zada­
niem . Od rezu ltatu tych  poszukiwań za le­
ża ła  m ożność rozpoczęcia kursu szkolne­
go , gd y ż  w  tym  roku w ładze  szkolne za ­
ż ą d a ły —  w b rew  czterdziestoletn im  trady- 
cyom  rosyjsk ie j gospodark i w  szkoln ictw ie 
polsk iem  —  złożen ia t. zw . „ra po rtów ", tj. 
spisu wykłada jących  p r z e d  r o z p o c z ę ­
c i e m  r o k u  s z k o l n e g o ,  a nie tak, jak  
to  b y ło  dawniej, dopiero w  ciągu p ierw ­
szego  półrocza szkolnego. „R a p or ty " te 
zaw ie ra ją  poza tem  ilość uczn iów  w  każ­
dej k lasie, ich  skład n arodow ośc iow y i  w y ­
znaniow y, p lan lekcy i itp. w iadom ości o 
w ew nętrznem  urządzeniu szkoły. U łożen ie 
tak iego  raportu w ym aga ju ż  zupełn ie nor­
m alnego ży c ia  w  szkole, teraz kazano je  
z ło żyć  przed  rozpoczęciem  w ykładów .

W o gó le  n iezależn ie od pow ażniejszych  
„re fo rm " w ład ze  szkolne starają się  sta­
w iać przeszkody szkoln ictw u prywatnem u 
na każdym  kroku, w  sprawach drobnych, 
technicznych.

W  ty m  roku np. w  łód zk ie j d yrekcy i 
naukowej, obejm ującej całą gubern ię p iotr­
kowską, nakazano przedstaw ić św iadectwo 
m iejsk ie j (w  Łodzi), w zględn ie  gubernial- 
nej kom isyi technicznej o tem , że  loka l 
szkolny nadaje się na ten cel. Skutkiem 
tego  znow u dodatkow e szykany, nowe 
opóźnien ie w  wykładach . T o  te ż  dotych­
czas w  gu bern ii p iotrkow sk ie j w raz z  Ł o ­
d zią ty lk o  bardzo n ieznaczny procent szkół 
p rywatnych , będących  pod zarządem  m i­
n isterstwa ośw iaty, rozpoczą ł p raw idłow e 
życie . W iększość, i  to  bardzo pow ażna, je ­
szcze roku szkolnego nie rozpoczęła, g d y  
w  latach poprzednich rozpoczyn ały  się 
lekcye  w  szkołach w  końcu sierpnia, naj­
późn iej w  p ierw szych  dniach września.

P r z y  zatw ierdzan iu  nauczycie li d yrekcye  
naukowe stosują najróżnorodn iejsze szy­
kany. Np. w  Ł odz i zabroniono w ykładów  
ję zyk a  polsk iego w  szkołach p rywatnych  
nauczycie lce te go  przedm iotu w  m iejsco- 
w em  gim nazyum  rządow em  d latego, że  ta 
jak o b y  nie posiada dostatecznych kw alifi- 
kacyj naukowych. T a  osoba pozostaje j e ­
dnak nadal nauczycielką w  rządow em  g i­
m nazyum  żeński em  w e  wszystk ich  kla-

W ie le  loka lów , w  k tórych  szk o ły  zna j­
dują się od  szeregu  lat, uznano obecnie 
za  nieodpow iednie.

Jednem  s łow em : szykany i  p rzeszkody 
na każdym  kroku.

„S po łeczeń stw o" na to  wszystko n ie rea ­
gu je  p raw ie wcale. C zekają na jak iś cud 
boski, oczeku ją jak iegoś  ogó lnego strejku 
szkolnego w  R osy i i ty m  podobnych  cu­
downości, żadnych  p rób  naw et oporu n ie­
ma. T o  te ż  w prow adzan ie now ych  zm ian 
na gorsze  w  szkoln ictw ie polsk iem  je s t na 
porządku dziennym  i  m ożna przew idyw ać, 
ż e  p rzy  obecnej apatyi całego zaintereso­
w an ego  społeczeństwa polsk iego w prow a­
dzenie z  pow rotem  dawnych stosunków, 
tj. ję zyk a  rosyjsk iego, jak o  w ykładow ego  
wszystkich  przedm iotów  w  szkołach pry-

kociąt, lub statki do codziennego użytku... 
Błahe przeznaczenie, a przecież dziwna mi- 
sterność zamglonego kolorytu mile wzrok 
pieści...

A  obok stolicy wieś: natury wsiowe, twar­
de, mające swoją wiejską kulturę tak już 
utrwaloną, że jej miasto nie zgładzi. Choćby 
J. Knudsen, k tóry w  swej próbie dramatu 
maluje silną a zbożną postać Kromwela 
(„Córka Kromwela").

I  jeszcze jeden czynnik —  morze, podtrzy­
mujące w  żywej pamięci dawne podania nor- 
mandzkie; a synem morza był nadewszystko 
Holger Drachman (zmarły w  roku zeszłym).

Skoro zaś o nim mowa —  na myśl przy­
chodzi, czy nie możnaby na scenie naszej 
ukazać której z  jego bajek scenicznych? 
Jego „Było to n iegdyś" po wystawieniu w 
Niemczech wywołało naśladowczo natych­
miast całą literaturę bajkową z „Talizm a­
nem " Fuldy i  librettem o „Jasiu i Małgosi" 
Adelajdy W ette na czele... Nie wzgląd jednak 
jakiś historyczno-literacki, lecz praktyczny — 
potrzeba urozmaicania repertuaru i działem 
baśniowym —  te słowa mi nasunęła.

W  tempie nieco za wolnym grano sztukę 
Wieda, poza tem dobrze'. Świetnym był p. 
Leszczyński w  roli Abla, bardzo dobrym p.

watnych  K ró les tw a  —  jest ty lk o  kw estyą 
czasu. M . S.

Obrazki tureckie.
M iesiąc za ledw ie  u p łyn ął od  ogłoszen ia 

konstytueyi w  Konstantynopolu, a ju ż w  
Tu rcy i m am y p raw dz iw y  ruch socyalisty- 
czny. Fa la s tre jków  ekonom icznych  w  n ie­
licznych  ga łęziach  przem ysłu  ro z lew a  się 
szeroko. K ra j to  coprawda zupełn ie pra­
w ie  n ieuprzem ysłow iony, p rzypom ina pod 
tym  w zględem  Galicyę, posiada jednak  kilka 
dróg  że laznych , fab ryk i ty ton iu , piekarnie, 
tram w aje w  Konstantynopolu  i t. d. W  tych 
gałęziach  kom unikacyi i przem ysłu pracu­
ją  robotn icy  na warunkach ogó ln ie  zna­
nych  i  w  innych  krajach „konstytucyj­
nych “ : praca c iężka i  długa, płaca mała, 
w yzysk , trak tow anie przez służalców ka­
pitału n iże j k rytyk i.

N ic  te ż  d ziwnego, iż stre jki ekonom iczne 
w ybu ch ły  praw ie nazajutrz po ogłoszeniu 
konstytueyi, że  w a lka k lasow a zaw rzała 
w  ca łe j pełn i. R obotn icy tu reccy praw ie 
w szędzie w ysz li z  te j p ierw szej p róby zw y ­
cięsko. W  fabrykach  tyton iu  otrzym ali 
znaczne ulgi, tow arzystw a kole jow e po­
c zyn iły  ustępstwa, tram w ajarze przepro­
wadzili strejk swój zw yc ięsko. Jedyn ie 
p iekarze stre jku ją jeszcze.

W  walce, k tórą  pro letarya t to czy  z  ka­
pitalizm em  i  z  rządem , najsiln iejszą bro­
n ią robotn iczą jes t prasa socyalistyczna. 
P rasa z jaw ia  się jako  ju trzenka organi­
zacyi, a  ta prow adzi d zie ło  w yzw o len ia  
dalej. W  T urcyi m am y ju ż  bratni organ. 
M ehm ed e ffen d i za ło ż y ł w  Sm yrn ie dzien­
nik socya listyczny „E rg  hat" (Robotn ik ). 
M ehm ed e ffend i m oże b yć  uw ażany za 
za łożycie la  ruchu socya listycznego w  Tur­
cyi. Od dziesięciu la t oddany id e i socyali- 
stycznej pracuje zaw zięcie, pozostając w  
stosunkach z  kom itetem  m łodoturków . 
Skazany na dożyw otn ie  c iężk ie roboty, na 
zapytan ie p rzew odniczącego sądu po og ło ­
szeniu w yroku , c zy  ma jeszcze  co  do po­
w iedzenia, odrzek ł: „Tak , mam w am  za­
kom unikować, ż e  n ie up łyn ie kwartał, a 
będę  w o ln y !"

Istotn ie konstytucya w róc iła  mu wolność 
po 3-m iesięcznem  w ięzien iu . Natychm iast 
po odzyskaniu wolności udał się do Sm yr­
ny, gd zie  za ło ży ł dzienn ik  socya listyczny. 
O fiarow yw ano  mu dobrą posadę rządową, 
odm ów ił stanowczo, m ów iąc: „B ędę się 
u trzym yw a ł z  p racy  dziennikarsk iej, ży ję  
d la ludu".

N iezadługo, a  w  rodzin ie m iędzynarodo­
w ej z ja w i się  p rzedstaw iciel socyalistycznej 
p arty i w  Turcyi, tow . M ehm ed effendi.

Przagiąd polityczny.
M iędzynarodow a konfereneya so cy a lis ty ­

czna. K om ite t w ykon aw czy  m iędzynarodo­
w ego  biura socya listycznego w  Brukseli 
zw o ła  na n ied zie lę  11 październ ika do 
„D om u lu d ow ego " w  Brukseli posiedzenie 
B iura m iędzynarodow ego. N a  porządku 
dziennym  stoi 8 następujących punktów:

1. Sprawa p rzy jęc ia  grup n iesocyalisty- 
cznych  do B iura i  dopuszczenie ich  do 
kongresów  m iędzynarodowych . (W n iosek  
sekcy i angie lskie j).

2. O wspólnej ak cy i p ro letarya tu  odno­
śnych  k ra jów  dla przeszkodzen ia kon fli­
ktom  m iędzynarodow ym , k tórym i grożą

Bończa. Pospieszę zaznaczyć, że  p. R ydzew ­
ski, k tóry był wprost n iem ożliwy w  roli 
amanta (w  „20 dniach k ozy"), dobrze od­
tw orzył epizodyczną postać pastora. P. Miel­
nicki, k tóry w  obu dotychczasowych rolach, 
wymagających warunków salonowych, przed­
stawił się mniej korzystnie, tu w  roli mala- 
rza-karykaturzysty był dobrym. Tylko jedna 
uwaga: p. M. ma głos, brzmiący niemile — 
tuszowałaby tę przyrodzoną wadę wymowa, 
nieco cichsza, tymczasem artysta ten stale 
najgłośniej ze wszystkich na scenie m ówi!

Dopisały i najmniejsze rólk i: np. więzień 
p. Miarczyńskiego, lub szambelanowa p. Gór­
skiej.

Z  całego, słowem, zespołu zakwestyono- 
wałbym może pod jednym względem inter- 
pretacyę p. Sulimy. E fekt kom iczny w  tej 
roli można było osiągnąć nietylko środkami 
parodyi uczuć, ale i zupełnie wiernem sy­
mulowaniem miłości, inaczej mówiąc, grą 
pieszczotliwą z cechami naturalności. Fałszy- 
wość O telli mimo to nie pozostanie przecież 
tajemnicą, sukces komiczny, powtarzam, po­
wstanie sam przez się po zjawieniu się cy­
klisty... A  na tej postaci, choć to tylko ko­
kota, demonstruje W ied obszerniej, jakimi są 
te środeczki, którymi kobiety jarzmią męż­
czyzn. Parodya zaś troszkę pogrubia —  co 
tu niepożądane —  kontury gry. m

rząd y  tych  k ra jó w  c zy  to  w  porozum ieniu 
ze  sobą, c zy  te ż  przez swą n iezgodę i  sw e 
in trygi. (W n iosek  sekcy i francuskiej).

3. Unorm ow anie posiedzeń  B iura p rzy ­
najm niej na 2 ra zy  w  roku. (W n iosek  
sekcyi angielskiej).

4. Każda z  należących  do B iura partyj 
p łaci miniihńlną w k ładkę 100 franków  od 
każdego  głosu. (W n iosek  kom itetu  w y k o ­
naw czego).

5. R ozdz ia ł g ło só w  w  ten sposób, żeby  
W ę g r y  i  S zw ecya o trzym ały po 12 głosów .

6. P rzy jęc ie  party i dem okratycznej w  
Chile.

7. Spraw a syonistów -socyalistów .
8. Spraw a reprezen tacy i francuskiej.
P o  pow yższe j kon feren cyi odbędzie się

na drugi dzień (12 październ ika) w  m yśl 
uch w a ły  kongresu  sztu tgarckiego posie­
d zenie k o m i s y i  m i ę d z y p a r l a m e n ­
t a r n e j  z  porządk iem  dziennym : O dzia­
ła lnośc i kom isyi m iędzyparlam entarnej w  
m iędzynarodow ym  Zw iązku  m iędzyparla­
m entarnym  dla poparcia ce lów  pokoju  i 
sądów rozjem czych.

Obok tego  z ło żą  delegac i poszczególnych  
party j sprawozdan ie z  tego , co na polu  
ustawodawczem  zdzia ła li pos łow ie  socya- 
lis tyczn i podczas ub iegłe j sesy i parla­
m entów .

KRONIKA.
Kraków , 28 września.

MSS&W utrmhea aMiK.
W alka w yborcza w Podgórzu dobiega koń­

ca. W e środę 30 b. m. odbędą się w ybory 
w  III kole. Demokratyczny komitet miejski 
stawia jako kandydatów pp.: dra S. Aron- 
sohna, Leopolda Epsteina, Bernarda Libana, 
Jakóba Griinberga, Ignacego Grządziela i  tow. 
dra Emila B o b r o w s k i e g o .  Wśród zastęp­
ców  stawia komitet jednego kolejarza. Szan­
se wyboru tych kandydatów są bardzo do­
bre.

Kom itet „obywatelsk i" kryjący wstydliw ie 
swój wybitny a n t y s e m i t y z m  pod listkiem 
figowym, rozw ija gorączkową działalność nie­
tylko wśród „obyw ateli", lecz także pragnie 
w  swoje sieci dostać kolejarzy, woźnych, 
nauczycieli, tramwajowców, czyli mnóstwo 
biedaków ciężko pracujących, mających zu­
pełnie inne potrzeby i interesy w  gminie, 
aniżeli panowie kamienicznicy, piekarze, rze- 
źnicy i  t. p. obywatele. Frazesem antysemi­
ckim starają się ci panowie zjednoczyć chrze- 
śeian na to tylko, aby do rady wepchać pie­
karza G o t  z a. c. k. r a d c ę  p o l i c y j n e g o  
K o s t r z e w s k i e g o (!!!), Dobrowolskiego i 
innych obywateli, k tórzy m ieliby apetyty na 
lepiej płatne stanowiska w  magistracie. N ie­
stety, pewna ilość kolejarzy dała się obała- 
mucić „pou fnym " wywodom pp. Przybylskie­
go i Gadomskiego; nie wątpimy jednak, że 
zdrowy instynkt proletaryacki weźm ie górę 
nad demagogią przedwyborczą i  że kolejarze 

pójdą z „Towarzystwem obywateli", któ­
re n i g d y  d o t ą d  n i e  m ia ło  d la  k o l e ­
j a r z y  z r o z u m i e n i a ,  a n i  s e r c a ,  n i ­
g d y  i c h  w  s łu s z n e j  w a l c e  o l e p s z y  
b y t  n ie  p o p i e r a ł o .  Kolejarze pójdą do 
w yborów  s o l i d a r n i e  z partyą socyalno- 
demokratyczną i przyczynią się do zw ycię­
stwa idei postępowych nad wstecznym i szko­
dliwym dla klasy robotniczej antysemity­
zmem.

Rodzącej się w  Podgórzu partyi antysemi­
ckiej muszą stanowczą walkę wypowiedzieć 
wszystkie postępowe i demokratyczne ży ­
wioły.

P rze c iw  m ie jsk iem u  podatkow i od b iletów  
tea tra lnych . Otrzymujemy następujący komu­
nikat: Artyści teatru miejskiego, zaniepoko­
jeni projektem magistratu, dążącym do opo­
datkowania biletów teatralnych na rzecz fun­
duszu ubogich, złożyli dziś na ręce dyrektora 
Solskiego oświadczenie, iż na wtorkowem po­
siedzeniu Rady miejskiej złożą p r o t e s t  
przeciwko opodatkowaniu biletów teatralnych 
na jakikolw iek inny cel, niż cel f u n d u s z u  
e m e r y t a l n e g o  a r t y s t ó w  t e a t r u .  — 
Oświadczenie artystów zawiera ponadto sze­
reg innych ewentualnych kroków w  obronie 
zagrożonych interesów funduszu emerytal­
nego.

Ku rs  nauk i desyn fekcy i urządza magistrat 
w  tym roku bezpłatnie. Kurs rozpocznie się 
1 października w  miejskim domu przy ulicy 
Podzamcze 1. 30. Do nauki może być przy­
ję ty  tylko jeszcze 1 kandydat, który może 
zgłosić się w  miejskim urzędzie sanitarnym 
do 30 bm. w  południe.

0 zabójstw o. Przed trybunałem przysię­
głych pod przewodnictwem nadradcy Ursela 
stawał dziś 17-letni parobczak Józef Batko 
z Łysej Góry oskarżony o zbrodnię zabój­
stwa. Dnia 29 czerwca b. r. przybyło' kilku 
parobczaków na zaloty przed stodołę pewne-

, niWjuz na
scu towarzystwem przyszło do bójki, w  - 
sie której oskarżony ugodził Waleryana * 
szczeka kołem w  gło^ ą tak, że ten po s*6’ 
ścio dniowych męczarniach zmarł.

Oskarżony tłómaczył się, że nie m ia łzan »a_r 
zabójstwa i że działał w e  własnej obroń'0' 
gdyż przybyli pierwsi zaatakowali go i kol* 
gów  kołami.

Na podstawie werdyktu przysięgłych 
bunał wydał wyrok uwalniający.

Po ilcya  podgórska daje znowu powód 
skarg. Onegdaj aresztował polieyant miejs*11 
niejakiego Tyrańskiego, kolejarza, który P°' 
dobno w  handlu p. P iek ły wyprawiał aWa*’ 
tury w  stanie podniecenia alkoholowego. Ar6' 
sztowanie odbyło się w  taki sposób, iż w , 
rański doznał z ł a m a n i a  j e d n e j  k o ś 0 
p o d u d z ia ,  a nadto polieyant w y m i e r z ) 1 
a r e s z t o w a n e m u  n a  i n s p e k c y i  d ^  
p o l i c z k i .  Żona aresztowanego dostała atak" 
nerwowego i  padła bez przytomności aa
mię. Przed policyą zebrało się kilkaset oSc
oburzonych tym nieludzkim postępkiem P*
licyi. J

Za ten nowy gwałt policyjny odpowiedzi* 
ność spada na wiceburmistrza K a c z m Z 1! 
s k i  e g  o, który nie ma już widocznie do* 
energii do utrzymania w  karbach służby „be* 
pieczeństwa".

— Z  tea tru  m ie jsk iego  komunikują 
Ostatnia nowość repertuaru „2 X 2  =  5“ obudź*, 
w kołach publiczności teatralnej niezwykłe zaia* 
resowanie: w niedzielę, na drugiera przedstaw*' 
niu, kasa teatralna była zamknięta przed pode}. 
sienim kurtyny, a na wtorkowe przedstawienie W>j 
ksz ść biletów jest już rozsprzedana. Czwarte prze , 
stawienie komedyi Wieda odbędzie się w e  cwart® 
1 października. ,

„Obłudnicy" Shaw’a dani będą w środę na prze 
stawienie popularne.

W piątek wzn.-.wienie krotocbwili Vebera p. * 
„Mąż męczennik".

— R e p ertu a r tea tru  m ie jsk iego  w  Kr* 
k ow ic .

Poniedziałek: „Rewizor z Petersburga", kome< 
w 5 aktach N. Gogola.

Wtorek: „2 X 2  =  5", satyra w 4 aktach G. Wied? 
Środa: „Obłudnicy", komedya w 3 aktach ' 

Shaw’a (popularne).
Czwartek: „2 X 2  =  5", satyra w 4 aktach 

Wied’a. .
Piątek: „Mąż męczennik", krotochwila w 3 aktac 

P. Vebera. J
Sobota: „Sposób na żony", komedya w 3 akt«c 

Zyg. Przybylskiego. ,j
Niedziela o godz. 3 po południu: „Dom otwartf! 

komedya w 3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniżo* 
do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Sposób * 
żony", komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego.

Poniedziałek: „Car Samozwaniec", pięć aktóW 
kroniki dramat, nap. A. Nowaczyński.

— Un iw ersytet lu d ow y  im . A . I B k #  
w ie ża , ul. Szewska 16, L  p. j

C z y te ln ia  p ism  otwarta od godz. 11—1 i 6) 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i * 
4—9. B ib l io t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4-"] 
w niedziele i święta od 10—1. B iu ro  otwarte *. 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w# 
s p o łe c zn e .

Z krają.
Z O św ięcim a piszą nam: W ielkie 

czeństwo zagraża naszemu miastu. Niebezpi* 
czeństwem jest cholera. Rynek tutejszy prze*' 
stawia jeden wielki obornik, w  którym moś** 
wszystko znaleźć; nawóz koński, odpadki j?” 
rzyn  i t. d ., które rozkładając się wydziel*)3 
odurzającą woń. Zgnilizna ta po wyschnię0'1 
i  zmieszaniu się z  pyłem za lada pow iew0*! 
unosi się kłębami w  górę, zasypuje oc*- 
przechodniom i tamuje oddech. Pod 
wziąć należy i to jeszcze, że podczas tak'6*
zamieci śmietnej narażonym się jest na to*. 
bicie g łow y lub połamania rąk i nóg, góf.—“ »  ' J “ i"- 1 B
stragany przekupniów nietylko pewną c 
rynku zajmują, lecz także po trotoarach 6 
pozakładane. W  jednem miejscu Bprzedaje 0̂ ' 
w  drugiem stoi na środku trotoaru skrzyń'*! 
na której znajdują się książki do sprzedaj 
i tak na każdem kroku czyha jakaś pf*e. 
szkoda i trzeba dobrze uważać, ażeby P 
rynku przejść bez szwanku. „

Nie mówim y o ulicach, bo jeżeli ryń0 
przedstawia się jako obornik, do czegóż &° 
żna ulice porównać? A  co na to głowa m>*' 
sta. Pan ten n igdy na mieście się nie pńk* 
że, bo ma coś pilniejszegs do czynienia: st 
w ia kamienicę, w ięc jakże może patrząc 
górę, jak prędko mury rosną, w idzieć co 
je  się u stóp jego?

P rzy  takich rządach czyż nie może w yb «, 
chnąć cholera? Czyż niesłuszny mamy stra* 
przed tą zarazą, która i  tak już medale*5 
nas grasuje? ^

Udajemy się przeto do odnośnych wład^ 
ratunek póki czas, żeby przyprowadzić ńń* 
sto chociażby do takiego „porządku", a 
wyglądało jak stajenka a nie jak  obornik-

Ze Zw ardon ia  donoszą n am : Przed , 
laty została zbudowana w  Zwardoniu szkó>f^ 
pod wezwaniem św. • Jadw ig i; środki na ) ̂  
zbudowanie, jak  również na wzniesioną ° b°,, 
szkółki kaplicę, zostały zebrane z dobro"*? 
nych składek. Przez pewien czas ludność ci 
szyła się, w idząc, jak dzieci korzystają ? ^  
uki w  szkółce, lecz odkąd zarząd kolej? - 
kazał zburzyć most utrzymujący komunik j 
cyę na drodze prowadzącej do szkółki,

Na nagniotki |„R!G0“ niezawodna pasta 
usuwająca nawet 
zastarzałe nagnio­
tki w  przeciągu 4  dni,

W  razie nieskutecznego 
użycia płacę 10 koron. 
Pudełko 1 korona, za za­
liczką 1 kor. 60 halerzy.

M. ZIEOELMANI*
w  K rak ow ie , u lica K rak ow ska  L.

nlclw należy sit* wystrzegać. =
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N ś ć  została pozbawiona dostępu do niej,
? Węgiel dla nauczycielki musiano nosić w  rę- 
"ach. Obecnie budynek szkolny jest zniszczo­
ny przez grzyb. Oburzającym faktem jest, 
Ze w  takim niezdrowym budynku dzieci tło- 
c?yły się dotąd w  małym pokoiku, a nau- 
Czycielka miała również ciasny pokoik, w  któ- 
ton mieszkała ze  swemi dziećmi. Teraz do- 
Jj'ero miejscowy kom itet szkolny zabiera się 
a° reparacyi budynku, odejmując dzieciom 
e«ęść roku szkolnego; dlaczego n ie przepro­
wadzono reparacyi podczas feryj szkolnych, 
''edy  dzieci n ie uczyły się i  nie odniosłyby 
*adnej straty? Cierpi na tem najwięcej słu- 
^a  kolejowa, a dyrekcya jakby umyślnie u- 
"deszcza w  Zwardoniu przeważnie ludzi żo­
natych, mających dzieci w  wieku szkolnym.

Zdarzają się przytem wypadki jaw nie nie­
sprawiedliwe. Kolejarz tow . Rubiś został prze­
niesiony z Żywca do Zwardonia, bez w zglę­
du na to, że ma syna, k tóry musfsię kształ- 
c*ć i że na miejscu nie było odpowiedniego 
^ieszkania dla człow ieka żonatego, tylko po­
koiki kawalerskie. To też obecnie tow . Ru- 
k>ś musi gnieździć się ze swą rodziną w  cią­
łbym lokalu, składającym się z  małego po­
koiku i sionki zamiast kuchni i płaci za to 
^yrekcyi 12 kor. 8 hal. m iesięcznie! Duże 
jest takich wypadków przenoszeni® funkcyo- 
Paryuszy kolejowych bez wszelkiego względu 
na ich potrzeby, a już stacya Zwardoń zna­
ną jest jako najgorsze miejsce i  zyskała so­
nie wśród kolejarzy nazwę „Strafstation"

; fetacya karna). M iejscowy zarząd kolejowy 
| Pozwala sobie na wym ierzanie podwładnym 
«ar, które często stają się krzywdzącem i na­
dużyciami. Magazynier W . Ablewicz dostał 
najniewinniej karę w  wysokości 5 kor., a czu­
ląc się pokrzywdzonym, wniósł podanie do 
dyrekcyi w  K rakow ie; w  pięć dni później 
°trzymał podanie z  powrotem, a dyrekcya 
Zatwierdziła karę bez żadnego przesłuchania 
Protokolarnego.

1 wbora rosy jsk iego .
5 w yroków  śm ie rc i. W  dniu 20 listopada 

*• z. na dom obywatela ziemskiego w  po­
miecie kobryńskim, Bielskiego, pięciu ludzi 
dokonało z bronią w  ręku napadu; napastni­
cy obili p. Bielskiego i zabrali 3.000 rubli w  
Kotowiznie. W  dniu 20 lutego r. b. taki sam 
Papad był dokonany w  Rogoźnie, w  powie­
cie kobryńskim. Ofiarą padł mieszkaniec Ro- 

! Soźna, Lasota z  rodziną.
O napady te oskarżeni byli: Jan Protosiuk, 

Antoni Soroka, Jankiel Biełkij, Aron Frydman 
1 Stefan Kozieł, których stawiono w  piątek 
Przed warszawskim sądem wojennym okręgo­
wym. Sąd w s z y s t k i c h  p i ę c i u  skazał na 
dffiierć przez powieszenie. W yrok ten dla za­
twierdzenia przesłany będzie do wileńskiego 
(Jenerał gubernatora.

W  sprawie Jana Skiby, Stanisława Rychte- 
*a, Piotra Grzyba, Franciszka Szajera, Stani­
sława Dudzińskiego, Lucyana Dońca i Jana 
Skalskiego, skazanych przez warszawski sąd 
Wojenny na śmierć przez powieszenie za na­
pady pod Będzinem dokonane, wyrok śmierci 
s tw ierdzono co do Jana Skalskiego. Pozo- 
8tałym generał gubernator warszawski zamie- 

1 Pił karę śm ierci. na 20 lat katorgi.
Z sądu wojennego. W  sprawie t. z. „rewo- 

łucyonistów-maksymalistów" w  Łodzi zapadły 
 ̂ wyroki śmierci. Pozostałych oskarżonych 

sąd wojenny skazał na ciężkie roboty: kilku 
dożywotnio, kilku na lat 20, jednego na 6, 
Jednego na ^ lutu- Wreszcie jeden oskarżony 
°trzymał 12 lat więzienia.

Ludność W arszaw y i K ró lestw a. Według 
danych, zebranych przez warszawski komitet 

i etatystyczny, ludność W arszawy wynosiła 
*51.595 —  Królestwa 11,672.221.

W obec grożące j cho le ry . Na posiedzeniu 
i komisyi sanitarnej w  Warszawie uchwalono:
i )  powiększyć kompet lekarzy dyżurnych do 
liczby ośmiu; 2) powiększyć środki oddziału 
dezynfekcyjnego i zw iększyć ilość dezynfe­
ktorów o pięciu ludzi; 3) urządzić dom izo- 
*acyjny na Pradze; 4) polecić lekarzom we- 
J®rynaryi, aby mieli nieustanny dozór nad 
bazarami, targowiskami i sklepami z mięsem 
1 produktami spożywczym i; 5) rozciągnąć 
działalność laboratoryum hygienicznego przy 
Padaniu produktów spożywczych; 6) zabro­
nić sprzedaży ulicznej lodów i napojów chło­
dzących; 7) urządzić stacyę do szczepienia 
cholery każdemu, kto tego zażąda; 8) zaku­
pić jeszcze dwie karetki do przewożenia cho- 
{■ych i  9) wydać drukowane przepisy dla fun- 
keyonaryuszów policyi, jak  się mają zacho­
wać podczas walki z  epidemią.

Pożar w w arszaw sk im  tea trze  „Rozm a ito- 
" cl “ . Wczorajszej nocy około godz. 8 zo ­
ra ły  zaalarmowane wszystkie oddziały straży 
°gaiowej wiadomością o pożarze w  teatrze 
^Rozmaitości". Ogień powstał nad salami re- 
dutowemi, prawdopodobnie wskutek krótkiego 
PPięcia przewodników. Dzięki energicznej dzia- 
nlności straży, pożar nie przybrał groźniej- 

8*ych rozm iarów; skończyło się jedynie na

przepaleniu części dachu i belek. Pożar szkód 
wewnątrz nie uczynił.

A resztow an ie  nieznajom ego z bombą. W czo­
raj około godz. 9 rano na placu za Żelazną 
Bramą w  Warszawie agenci wydziału ochrany 
aresztowali młodego żyda, niosącego pod pa­
chą jakiś przedmiot owinięty w  gazetę. Po 
zrewidowaniu okazało się, iż w  gazetę owi­
niętą była bomba o wielkiej sile wybuchowej.

Opór podczas rew izy i. „Kuryer warszaw­
ski" donosi: W  Strzemieszycach pod Będzi­
nem podczas rew izyi, dokonywanej onegdaj 
u jednego z  mieszkańców, stawiano zbrojny 
opór. Zabito starszego strażnika, zraniono 
zaś dwóch podoficerów żandarmeryi i stra­
żnika.

Oderwanie Che łm szczyzny. „K ra j" otrzymał 
wiadomość, iż od pewnego czasu na Wołyniu 
krążą pogłoski, że w  związku z oderwaniem 
Chełmszczyzny od Królestwa ma nastąpić po­
dział gub. podolskiej na 3 jednostki admini­
stracyjne z  miastami głównemi w  Żytomierzu, 
w  Łucku lub Równem oraz w  Zasławiu.

Sam obójstwo p rzy  dom niem anej cho le rze .
Z K ijowa donoszą: W  czwartek o świcie stu­
dent uniwersytetu Borys Rafalskij, syn wice- 
gubernatora czernihowskiego, zapadł na kur­
cze żołądkowe i będąc pewny, że dostał cho­
lery, zastrzelił się. W ezwany lekarz znalazł 
ślady wym iotów i dokonał dezynfekcyi.

Dotychczas nie stwierdzono, czy Rafalskij 
rzeczyw iście zachorował na cholerę. Koło 
zmarłego na stoliku leżała pozostawiona prze­
zeń kartka: „Zachorowałem na cholerę; nie 
wytrzymam... W ybacz mamo, o jcze !"

Organ izow anie podpaleń. W  okolicach R yl­
ska, gubem ii kurskiej, od pewnego czasu 
zachodziły zagadkowe podpalenia, przeważnie 
budynków chłopskich. Niedawno we wsi Pie- 
trowskoje powiatu rylskiego „starosta" w ie j­
ski zauważył trzech podejrzanych osobników, 
siedzących w  konopiach i  prowadzących ta­
jemniczą rozmowę. W ygląd tych ludzi obu­
dził podejrzliwość starosty; zaaresztował ich 
więc i  odstawił do „uriadnika". Tam zbro­
dniarze wyznali, że od dłuższego czasu tru­
dnią się podpalaniem chałup chłopskich, a 
„robotą" icb kieruje i  płaci im pieniądze 
rylski milioner Łatyszew. Potwór ten prowa­
dzi handel drzewem bukowym i w  celu jak 
największego zbytu organizował systematy­
czne podpalenia; werbuje ludzi upadłych z 
lumpenproletaryatu miejskiego t. zw . „bosia- 
k ów " i płaci im po 5 rubli od podpalonych 
budynków.

Po każdym pożarze na miejsce „wypadku" 
przyjeżdżał wysłaniec Łatyszewa, upajał po­
gorzelców wódką i wyłudzał od nich pełno­
mocnictwa dla otrzymania kapitału asekura- 
cyjnego z  ziemstwa, zobowiązując się wza- 
mian wybudować im nowe chałupy. Łaty­
szew miał stosunki z  urzędnikami ziemstwa, 
którzy wydawali mu na podstawie pełnomo­
cnictw, często fikcyjnych, krwawy grOBZ 
chłopski. Do organizacyi podpalaczy należało 
około dwudziestu ludzi, którzy się ukryli; 
kilku z  pośród nich zdołano zaaresztować i 
oddano pod sąd wojenno-okręgowy. Sam Ła­
tyszew  umknął podobno za granicę. Łaty­
szew był uważany za człowieka bardzo re­
ligijnego i był członkiem miejscowego klubu 
„ludzi iście rosyjskich"...

Ze św iata.
Z m a rli i uw ięz ien i na... li ś c ie  przys ięg łych .

Biurokracya niemiecka miała stale opinię bez­
duszności, lecz równocześnie poczucia ładu. 
Jaki ład panuje w  sądzie krajowym oraz w 
magistracie w  Karlsruhe, świadczy następu­
jący wypadek: Na listę przysięgłych wnie­
siono tam świeżo nazwisko właściciela po­
wszechnie znanej w  mieście firm y kupieckiej, 
którego przed paru miesiącami przy tłumnym 
udziale publiczności odprowadzono na miejsce 
„wiecznego spoczynku". N ie dość tego : na 
wspomnianej liście znalazło się i nazwisko 
bankiera, który skutkiem znacznych defrau- 
dacyj pokutuje w  więzieniu i  właśnie stanąć 
ma w  najbliższej kadencyi —  przed sądem 
przysięgłych!

Kongres dla zw a lczan ia  g ru ź licy . Kongres 
antituberkuliczny obradujący w  Filadelfii 
(Stany Zjednoczone) wybrał kom isyę złożoną 
z 7 członków, której przewodniczącym jest 
profesor Koch dla dochodzeń w  kierunku o- 
chrony przed zarażaniem tuberkulicznem za 
pośrednictwem mleka surowego.

Ładna kara. Sąd przysięgłych w  Paryżu 
skazał redaktora Meric’a, syna senatora de­
partamentu Var i  rysownika Delamnoi za ar­
tykuł i  rysunek zwrócony przeciw generało­
w i d’Amade każdego na 1 rok więzienia i
3.000 franków grzywny.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i phi- 
nola —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grano— za gotówkę i na spłaty— bez zatiosiki.

T ran  w ątro b ian y  ja k o  ś ro d e k  leczni­
czy. Już od kilku stuleci uznany jest tran wątro­
biany za środek leczniczy. „Jodella" wytwarzana 
przez aptekarza Wilh. Lanhsen’a w Bremie a znana 
pod nazwą „Tran wątrobiany Lahnsena" jest bar­
dzo smacznym preparatem tranu wątrobianego. 
Marka ochronna „Jodella" ma chronić preparat ten 
od naśladownictwa i jest do nabycia we wszystkich 
aptekach.

C Z E S Ł A W  W R O C K I.

W  I M I Ę  K R Z Y Ż A !
H istorya św. Inkw izycyi.

Wydanie II, powiększone i uzupełnione historyą 
Inkwizycyi w Polsce.

Cena egzem plarza 60 halerzy.

Do nabycia w administracyi wydawnictw P. P. S. D. 
w Krakowie, Wiślna 5, oraz u wszystkich kolpor­

terów partyjnych.

T E L E U lL & J iY
z dnia 28 września.

W ie lk i pożar.
Lwów. W  niedzie lę  wybuch ł ogrom ny po­

żar w  tartakach i składzie desek w  Syno- 
wódzku W yżn em  (koło  Skolego ). Tartak  
ten je s t w łasnością akcyjnego T ow arzy ­
stwa m łyn ów  i  p rzem ysłu drzew nego „M a- 
r y a " , m ającego s iedzibę w  W iedn iu  i L in- 
cu. Tartak  spłonął doszczętnie, a  także 
sp łonęły  zapasy drzew a wartości około
100.000 K . Tartak  b y ł  ubezp ieczony w  in- 
s tytucyach pozakrajow ych . O gień  um iej­
scow iono dopiero o godzin ie  7 wieczorem . 
W ieś  zosta ła uratowaną.

Za re fo rm ę w yborczą na W ęgrzech.

Budapeszt. T u  i na prow in cy i odb y ły  
się wczora j p o c h o d y  i z g r o m a d z e -  
n i a socya łistyezne z  protestem  przeciw  
p ro jek tow anej p rzez rząd  re form ie  w y ­
borczej.

S tre jk  studentów  w Rosyi,
Petersburg . Na odbytem wczoraj zgroma­

dzeniu studentów tutejszego uniwersytetu u- 
chwalono 2300 głosami przeciw 72 przy 80 
wstrzymauiach się od głosowania urządzić 
s tre jk  pow szechny studentów , gdyby rząd 
zastosował dalsze represye wobec studentów.

Dezercya 100 żo łn ie rzy .

Irkuck. 100 żo łn ierzy  27-go wschodnio- 
sybery jsk iego  strzeleck iego pułku • ponto- 
n ierów  i p ion ierów  zb ie g ło  i zabrało z  so­
bą broń. Zauważono to  dop iero p o d c z a s  
m a n e w r ó w .

Cholera.

Petersburg . W  ostatnich 24 godzinach 
p rzyby ło  268 zasłabnięć na c h o le rę—  zaś 
now ych  w ypadków  śm ierci na cholerę było 
148. Od początku epidem ii zachorowało 
4949 osób, zm arło 1874. B lisko 1200 osób 
w yzd row ia ło .

Konstytucya w A b is s y n ii?

Petersburg . Pisma rosyjskie otrzymały w ia­
domość z  Londynu, że negus Abissynii Me- 
nelik zamierza nadać swym poddanym kon­
stytucyę i  już projekt takowej sporządzają.

Z a jęc ie  ko le i w schodn ie j p rzez  Bu łgaryę.

Zo fia . Tu i  w  szeregu miast południowej 
Bułgaryi odbyły się wczoraj zgromadzenia z 
protestem przeciw kolei wschodniej; uchwa­
lono rezolucyę, pochwalającą zarządzenia 
rządu bułgarskiego.

Zo fia . Austro-węgierski poseł hr. C z e r ­
n in  zaprotestował przeciw obsadzeniu kolei 
wschodniej przez rząd bułgarski.

Dzisiaj odbędzie się rada ministrów celem 
odpowiedzi na ten protest.

S zczegó ły  za jśc ia  w Casablanca.

Paryż. Agencya Havasa donosi pod datą 
26 b. m. z Tangeru: Od kilku dni śledziła 
żandarmerya francuska za pięcioma żołnie­
rzami legii cudzoziemskiej, k tórzy zbiegli i 
schronili się do Casablanca, gdzie ukryli się 
w  jakimś domu, według relacyi różnych o- 
sób —  w  niemieckim konsulacie. Onegdaj 
dezerterzy ci w  towarzystwie niemieckiego 
urzędnika i jednego konnego żołnierza ze stra­
ż y  konsularnej wsiedli na okręt. Żandarmi 
poznali ich, i w  pościgu za nimi wbiegli do 
wody i  przytrzymali szalupę, poczem are­
sztowali dezerterów razem z owym jeźdźcem, 
który odgrażał się żandarmom. Według wer- 
syi niemieckiej, kapitan portowy, francuski 
porucznik marynarki, zm ierzył się z  rewol­
weru do niemieckiego urzędnika. Aresztowa­
ny żołnierz niemiecki został wkrótce wypu­
szczony na wolność. Z powodu zajścia wdro­
żono śledztwo.

Paryż. Generał d’Amade donosi: Onegdaj 
popołudniu schwytano w  porcie Casablanca 
pięciu dezerterów z  legii cudzoziemskiej w 
chwili, gdy zamierzali wsiąść na okręt. Wśród 
nich znajdował się jeden tubylec pozostający 
w  służbie niemieckiego konsulatu. Dezerte­
rów  schwytali żandarmi i  zamknęli ich w 
więzieniu połowem. W krótce potem schwy­
tano szóstego dezertera.

Paryż. Generał d’Amade oświadczył kores­
pondentowi „M atina" z  powodu ostatnich 
zajść z  dezerterami: Znajdujemy się tu na te- 
rytoryum w  stanie wojennym. Wedle wojsko­
wych postanowień straż ma prawo strzelać 
do dezerterów; w  tym wypadku ich tylko u- 
więziono.

W alka  wyborcza w Am eryce.

Nowy Jo rk . Kandydat demokratyczny B r y a n  
wystosował do prezydenta Roosevelta pismo 
z  protestem przeciw jego  wmieszaniu się do 
agitacyi wyborczej na rzecz kandydata re­
publikańskiego Tafta.

MYDŁA przetłuszczone
toa letow e

(w cenie pocz. od 60 hal.) oraz 

P h i lo d e r m i n e  M alinow sk iego 

(cena 70 h.) idealnie u suw a ją  szor­
s tkość skóry I zapobiega ją pąkanlu .

Ze stowarzyszeń I zputfei
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40  ha ­
le rzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę, 
za jednorazowe ogłoszenie.

* Baczność k o le ja rze  k ra k o w sc y ! We
wtorek 29 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
w lokalu grupy przy pl. Matejki 4 (hotel Bristol) 
zgromadzenie, na którem członkowie zarządu Un- 
fallu B eck  i W ild  z Wiednia złożą sprawozdanie 
z czynności zarządu Unfallu.

* J a s ło . We wtorek 29 b. m. o godz. 3 po po­
łudniu odbędzie w lokalu Tow. „Joszuwim" publi­
czne zgromadzenie ludowe z porządkiem dziennym: 
Parlament a socyalna demokracya. Referent tow. 
dr Lieberman.

* W ied eń . Zgromadzenia przedwyborcze do 
sejmu odbędą się:

1) we wtorek 29 b. m. w sali Krampfa, XX. Wal- 
lensteinstrasse 59, o godz. 7ł/2 wieczór;

2) w niedzielę 4 października w sali „Zur blauen 
Weintraube", V. Schiossgasse 5, o godz. 9 rano;

3) we wtorek 6 października w sali Franc. Trei- 
pla, X. Quellengasse 105, o godz. 7V2 wieczór.

Przemawiać będą tow. Lów (ze Lwowa), Klinger 
i L. Terakowski, jako też kandydaci do dolno-au- 
stryackiego sejmu.

* W ied eń . Wszelkich informacyj, dotyczących 
wyższych zakładów naukowych Wiednia, jak ró­
wnież stosunków, interesujących chcącą się uczyć 
w tych zakładach młodzież, udziela stowarzyszenie 
postępowej młodzieży polskiej „Spójnia", XVIII/2 
Withauergasse 1. 13, II. T. 14.

* M ittweida. Stowarzyszenie polskiej młodzieży 
postępowej „Urania" w Mittweidzie udziela wszel­
kich informacyj, dotyczących studyów w miejsco- 
wem Technikum. Adres: Mittweida 1/S. Weitzel- 
strasse 14, Yerein „Urania".

Marsa telegraficzna©.
Badaposzt, 28 września. Pszenica na październik 1P58 

do 11'59. Pszenica na kwiecień 1P84 do 11'85. Ży­
to na październik 9'36 do 9'37. Żyto na kwiecień 
9'80 do 9 81. Owies na październik 7‘99 do 8-00. 
Owies na kwiecień 8'40 do 8'41. Kukurudza na 
wrzesień 0'00 do 0 00. Kuknrndza na maj 7'39 do 
7'40. (Rzepak we wrześniu nie notuje).

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: piękna.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Poeoda piękna, mierne wia­

try, pogoda mało zmieniona, miejscami mgła po-

Chłopców do roznoszenia
r f o i o n n i l s o  potrzeba zaraz. Zgłaszać  
U Z B G IM I I IM l  s ię : „N aprzód ", F ilip a  11.

NADESŁANE.
(Id dział tan rodakoya nia odpawiada).

Dentysta dr J. Syrop
w ró c ił

i ordynu je jak  dawniej

Kraków, pl. WW. Świętych 10,
I. p iętro, 

naprzeciw  magistratu.

Dr Zygmunt Kłębkowski 
otworzył kancolaryę adwokacką

w  Krakow ie, ul. B racka  13, 1. p iętro .

M a g a z y n  k h n f f k p . y i  specyalność! ubranka, również fartuszki, kapuzy itd. PJj B ̂  O jĵ l R P* R F
t i n i i n L  I  I I  I ł W 1 118 L - 1 « w  I  I  Wszystkie towary odznaczają się elegancyą i wyrobem U  ha mJ k

dziecinnej dla dziewcząt i chłopców, doborowym. Z powodu niskiego czynszu ceny bardzo przystępne. Kraków, Grodzka Ł. 6, w  podwórzu.
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych 
niach“ liczymy za każde s ło w o 

6 ha l., t y tu ł  20 hal.

Zdolnych czeladników kraw ieckich
poszukuję. Bliższe szczegóły w  dziale 
inseratowym „Naprzodu11, pl. WW. 

Świętych 1. 8.

S klepik
przy ul. Felicyanek 1. 23 jest z po­
wodu wyjazdu zaraz do sprzedania. 
Bliższe szczegóły na miejscu. Han­
del wiktuałów. 963 2

Kolorystki
do kart widokowych poszukuję. 
Kraków, Wrzesińska 11. II. p. 956

Pokój
duży o 2 oknach do wynajęcia przy 

placu WW. Świętych L. 8, I  p.

Nowa P racow n ia
- sukien  dam skich i 
w ubrań dziecięcych

poleca się względom Szan. Pań. 
U lica Św. Anny L. 4 , II. p ię tro . 

iLAAA .Ó.A A A J. A ii

P ra s o w a c z k i

A P T E K A
F O R T . eR A ŁE W S M S E O O

w K rak ow ie  ul. Szczepańska Ł. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O tiE N
, _n Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 

J a D fa  suwa łupież i  swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
11 sowe i zapobiega wypadaniu. C e n i flakonu K  2 I K  4.

B A L N O D O R  KREM
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó­
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 ha lerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza eię 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­

li rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra'
Balnodor m yd ło  I krem  używane razem uzupełniają 

' się w swych skutkach i.są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  C H L O U E C U M  P A S T A  D O  Z Ę B Ó W

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

do koszu l i  b ie lizn y  znaj­
dą każdego czasu za jęcie .

Pralnia parowa
plac Groble Ł. 21.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznano

Linimentum Gaultiisriae compositum
z prawnie _zarBjesJrowaną marką ocliroaoątwnie zarejestrowaną marką ochr

„NERW0L“
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
8fl h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W rakowie skład w aptece 
Wiśniewskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
ekomUta Bra JULIUSZA FBANZOSA w Tarnopolu.

Metodą B e r t a
adzielają le k c y j  o s o b n y c h  

i  z b i o r o w y c h
A l U f f l i l r  z wyższem w y -
* *  ! l  kształceniem.

Francuz;

Ul. Floryańska 25,1. piętro.

Bryndza owcza karpacka.
1 faska 5 kg, bryndzy deserowej .
1 faska 6 kg. bryndzy majowej . . n 01 
1 blaszanka B kg. masła deserowego K 10'! 
1 paczka 5 kg. sera szwajcarskiego . K 8’!

1 paczka 5 & f i  S d a łS " ? * 1. K 8-i
i e s r r r s r s r 11

1 kg. papryki . . . . X 2 -

!S .
1 kg. pieprzu czarnego, . . , K  180
poleca dom eksportowo-handlowy

Kiefera Leona (Kesm ark) Spis, Wągry.

Przeciw p o z e łe m , szkrofułom,
niedokrewności, angielskiej choro­
bie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
szyi i płuc, kokluszowi, na reuma­
tyzm, podagrę, dla wzmocnienia nie- 
dokrewnym, słabowitym, mało ro­
zwiniętym a przez to w nauce nie­
pojętnym dzieciom polecam leczenie

Tranem  w ą frob ian ym  L a ta s e n a  
„ J f f i B E L L A "

N a jlep ie j dz ia ła jąc y o gó ln ie  łub iany tra n 
w ą trob iany. Dobry do spożycia i zaży­
wania. Najlepszy czas kuracyi od 
s ie rpn ia  do m aja . Należy kupować 
tylko w  oryginalnem opakowaniu 
Cena kor. 3-5Ó i 7, z patentowaną na­
zw ą ochronną „J0DELLA“. Wszelkie 
ipne preperaty należy jako niepraw­
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 

Aptekarz W ilh . Lahusen w  Bremie. 
Zawsze świeży do nabycia we w szy­
s tk ich  aptekach w  Krakow ie, Brodach 

i oko licy.

Przejezdnym i miejscowym polecam
swój nadzwyczaj bogato opatrzony

Magazyn okryć damskich
L e o n  B ra c ie jo w s k i
w Krakowie ul. Grodzka

Pracownia wykonuje wszelkie roboty tegoż zakresu według 
angielskich modeli, po cenach niskich.

Towary pierwszorzędnej jakości. — Robota wytworna.

Fabryka lakierów
Lucyana Baranow skiego

Kraków , ul. W olska 22
Produkuje: 

Lakiery spirytusowe, 
Brunoliny 
Sekatywy,
Emalię w 24 kolorach,

Lakie r bu rsztynow y po­
dłogowy,

Lakier kopalowy,
Lakier damarowy,
Lakier czarny na żelazo,

Do nabycia w  handlach utrzymujących farby i lakiery. 
Utrzymuje na składzie:

Oleje, terpentyny i farby suche.

Masę francuską do po­
dłóg w 4 kolorach, 

Farby pokostowe, go­
towe do użytku, 

Pokosty.

K onccsyonow ana
reskryptem c. k. Namiestnictwa z dnia 7 stycznia 1908 L. 124.375

S Z K O Ł A
rachunkowości państwow ej ogólnej i kupieckiej

w  Krakowie, przy ul. Szujskiego 7 (parter).
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia 

kowaniu, prowadzone będą oddzielnie dla Pań, oddzielnie dla Pa­
nów — według zatwierdzonego szczegółowo programu nauki. Dla 
kandydatów względnie kandydatek, mających zamiar przygotować 
się w krótszym czasie do egzaminu państwowego, otwarto osobne 
kursa, na które zapisywać się można każdego czasu. — Zgłoszenia 
przjmuje kierownik szkoły

J Ó ZE F  TO B 5C ZYK
:. k. urzędnik rachunkowy Wyższego Sądu Kraj. w  K rakow ie  ulica 

S zujskiego L . 7, codziennie od godz. 3—7 po południu.

P rzy je zd n ym  polecam y

JÓZEFA
NIAJTAŃSZY SKŁAD FUTER RIESERA

K rak ów , G rodzka 21, I. p iętro .
W szelk ie  futra jako  t o : Garnitury, boa, futra damskie

i  męskie, tak  g o tow e  ja k  i w  skórkach.

P o s e ls k a  15
Godzien świeży wielki %
w y b ó r  ciast po  6  ba l. 4

poleca J
Fabryka wyrobów  cuk ierniczych 

1 prowadzona pod oi ' ' 
kierunkiem

R. P ie c za rk i w Krakow ie, <>

P o s e ls k a  15 *

Ogłoszenie iicytacyi.
M agistrat stoł. król. miasta 

K rak ow a  rozp isu je n in iejszym  
licy ta cyę  o fe rtow ą  na roboty 
i  dostawę m aterya łu  a m ia­
now ic ie  :

1. na rob oty  ziem ne murar­
skie i  pom ocnicze

2. na rob oty  kam ieniarskie
3. „  „  ciesielskie
4. „ „  dekarskie
5. „ „ b lacharskie
6. na dostawę ankier

do budow y szkoły  p rzy  u licy 
W ąskie j na Kazim ierzu.

P la n y , warunki ogó lne 
szczegó łow e prze jrzeć  można 
w  biurze A rch itek ty  m iejsk ie­
g o  R ad cy  Budownictw a Jana 
Zaw ie jsk iego w  budynku M a­
gistratu plac W . W . Św iętych  
I I  piętro m iędzy  godz. 11 a  1, 
gd zie  rów n ież m ożna otrzy­
mać form ularze ofertow e.

Do o fe rty  dołączyć  należy 
kw it na wadyum  złożone w  
K as ie  m iejsk iej w  wysokości 
5 %  od  sum y o ferowanej.

O tw arcie o fe rt nastąpi dnia 
8 październ ika r. b. o godz. 
12 w  połud. w  Sali posiedzeń 
M agistratu.

K raków , 25 w rześn ia 1908.

P rezyd en t m iasta: 

Dr. LED.
O dznaczony m edalam i na w y ­

stawach krajow ych

WYR0B RĘCZNY

PILNIKÓW
JANA Ŝ DLA

K ra k ów —G rzegórzk i,
u l. W oźn iakow skiego  
dawniej plac Matejki 4.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Odbiorców w ich własnym intere­
sie, że jako doświadczony długole­
tnią praktyką za granicą — zdoby­
łem znajomość twardzenia (harto­
wania) moich wyrobów, które od­
znaczają się starannością i wytrwa­

łością. 965 10
Ceny konkurencyjne.

Codziennie

P rzeszło  2 0 0  Pism
w  8-mIu Językach

znajduje się 

W  CZYTELNI 
D Z IE N N IK Ó W  
I C ZA S O P ISM  

Mikołajska 61. p.

Trwoga i niepokój
w ż y c iu  rodz innem  p rzem inę ły!

U n iw ersa lna

światowa ochrona ko b ie t
(p o d  gw a ran c y ą !)

Proszę zażądać za nadesłaniem marni 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

W ysyłka  pod dyskraoyą.

J Ó Z E F  B A U E R
K O S M E T IK , h y g ie n ic z n o - c h e m . fa b ry k a .
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk.

/i>J n  1.11 V, \I»i LkA 
■:OS 'XI I; Cl M-*-

Przez Wy"V«. h. NanWRoneesyon®"

BiU**

Zofii,
Bissladec i
Oświęcim (d*

s p r z e d # ,  
b i le t y  okręt® '.

Am en
I, II i III kl. f  V 
statków pospi?9,! 
oraz bilety koloJ0 j 
kolei północni)' 
kańskich wo f  s,l 

i kich kierunk*

N e w o ś ć ! Reńnfssanęe Koiłoś*1
N ow o i z  w ie lk im  kom fortem  została otwarta

Restauracya i kawiarni*
ml. G fodska 1. 49.

Kuchnia smaczna,J“ codzień św ieże zakąski, 
P s l z n e n s k i e  n B a w a r s k i e .  Obsługa a la m\^\ 
Codziennie Koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzl* 
łem kilku solistów, pod d yrekeyą  znanego kapelm istrz 

p. Seilera. w

Adr. telegr.: HAWEŁKA, K raków . Nr. teł- Z

A . H A W E Ł K A
c. i k. Dostawca Dworu Austr. Węg. i król. Dostawca Dworu ® 

w  K rak ow ie , poleca ,
tytko p raw dziw e v3s lausk ie i badeńs^

Winogrona kuracyjn1
Przesyłki na prowincyę w koszyczkach 5-kilowych odwrotni*.

GRUSZKI I JAB ŁKA TYROLSKĄ

PRACOWNIA KRAWIECKI
pod firmą

K A LM A N  W E IN B E R G E #
Kraków, Koletek 4

poleca się łaskawej P. T. Publiczności, wykonuje wszelkie ^  
boty w zakres zawodu wchodzące, wedle najnowszych żurn*

KSIĘGARNIA 
O. E. F r ied le in a , K ra k ó *

R ynek 17.

— TKW ARTALNIE

Bluszcz
K 5'50, z przes. K 7'—

D obra gospodyni
K  2'50, z przes. K  3-20

Garderoba dz iec inna
K 1-20, z przes. K  1-26

K rytyka
K 3 '-

Lech ita
K 4 -80, z przes. K 6 —

Maty Światek

M oje p isem ko
K 2 '- ,  z przes. K  2'40

Nowe Mody •
K  3'—, z przez. K  3

Przeg ląd powszechny
K 5""

P rzy ja c ie l dzieci
K  2-80, z przes. K  3'ł

Świat K
Tygodn ik  ilu s trow any  ,

K 6‘—, z przes. K 1

Tygodn ik  mód i powieś®*,
K 3’—, przes. I i  3

W ieczo ry  rodz inne
K 3-30, z przes. K  ^

K W A R T A L N IE  j

Czas iM i prenumerat?.

PRACO W N IA SUMIEŃ D A M SKICH
S. PR ISE L W  K R A K O W IE , UL. GRODZKA 25. II. P .

Prowadzona przez pierwszorzędne siły fachowe, poleca się WPąn 
na jesienny sezon. — W ykonu je kostyum y amgieiSK 
lek k ie  suknie. — Dziękując za łaskawe względy, polecam 
lepsze kroje i  kreślę się

: szacunkiem K. PRISEL.
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